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Ross j a  i Wszechsłowiauszczyzna. "S zlach ta  rossy jska (m ó w i rzeczone d z ie ło )
. 7 ,  w ed ług  zdania G urow sk iego  » » sama p rzez się

od tyin napisem  mieści w sob ie G azeta P o- je s t b iegunem , około  k tórego  b y t i o rganizacva 
w szechna A uszburska dług.) ro z p ra w ę , datow a- R ossy i ob raca  się .« «  Szlachta podzielona jest 
ną z P a ry ż a , o  stosunkach słow iańskich. N a w  h erbarzu  n a  trz y  k lassy : d o  1. należą K sią- 
sam ym  w stęp ie nadm ienia o w iadom em  dzie łku  żę ta , H rab io w ie , B aronow ie i stara szlachta 
K sięcia D ołgo ruk iego , p rzy taczając  w nioski, ro ssy jsk a ; do 2 . c i, k tó ry ch  łaska cesarska do 
j a i e z t ą  w yciągają n iek tó rzy  P o la c y , a m ia- stanu  szlacheckiego w y n io sła ; do  3. szlachta 
now icie c i, k tó rzy  m ieszkają 2a granicą. P rze- k tó rej z u rzę d u  godność ta p rzypada . C o d o ’ 
chodząc potem  do pisma św ieżo w  L ip sk u  w y - stanow iska rozróżniano  daw niej B o jarów  od 
szłego w  ję zy k u  niem ieckim  p o d  ty tu łem  »Sło- reszty  sz lach ty  niższej ; d o  tam tych  należały  
w ian ie , R ossyan ie i G ierm auow ie,,, tak m ów i: stare familie szlacheckie, k tó re  na n iezm iernych
In n e  u,a zdanie o stanow isku szlachty  ro ssy j- sw ych posiadłościach całkiem  byli n iepodległy- 
skiej i polskiej au to r n iedaw no w ydanego  pism a mi a przez am bicyą i chciw ość panow ania czę- 
.S Jo w iam e, R ossyan ie i G ierm auow ie.., o k tó -  sto  naw et familii panu jącej niebezpiecznym i się 
rem  tern bardziej pow odow anym i się b y ć  czu- stawali. p io tr  W icJk i z n i ó s l  dziedziczną żu­
jem y  coś nadm ien ić , ile ze je  n iedaw no  m ylnie dność B o ja ró w , k tó rą  może oko ło  3 0 0  familii 
z rów nano  z P entarchistą i H rab ią Adam em  G u- piastow ało, zaprow adzając natom iast stopnie w e- 
row skim . O ddając  ono R ossyi w szelką siu- dług 14. klass (dn. 24 . S tyczn ia  1 7 2 2 .) ,  i z a -  
szuosc, po tęp iając m yśl połączenia się S łow ian s ł u g ę  za je d y n e  uznając p raw o  do szlachectw a, 
zachodnich z cesarstwem  pólnocnem , zbaw ię- N a te  1 4 . klass podzielona jest cała szlachta 
nie ich row m e jak  S łow ian p o łudn iow ych , w j- ro ssy jsk a ; od  nich jed y n ie  zależy stanow isko  
'  «  ty lko  w  A ustry i, a  to w  ten sp o só b , jeśli jakie ktoś w  państw ie zajm uje. J a k  większa'
- u strya  S łow ian aż do B ulgaryi weźm ie pod  c z ę ść  in sty tucy i ro ssy jsk ich , u rządzone są na 
sw oję opiekę i w ład zę , jak a  jej z tia turalncgo sposób m ilita rn y , i od G enerała - F eldm arszal- 
poJozeuia p rzypada. ka zstępują stopnic aż do chorążego. P rzy w i-
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leje tej szlachty są nader w ielkie, ale też za to 
liczba jej niezmierna. Schubert liczy 9 0 0 ,0 0 0  
głów w ‘200 —  2 2 0 ,0 0 0  familii, azatem p ra­
wie część ludności; pom iędzy tymi blisko 
połowa obcego jest pochodzenia. Szlachta n ie­
miecka w prow incjach  nadbałtyckich, liczącą 
około 13 ,000  głów, mało znaczy w porów na­
niu ze szlachtą polską. Ta przew yższałaby 
w ogóle wszystkie inne, gdyby po rewolucyi 
listopadowej nie była całkiem zniesioną. Szla­
chta ma równie jak obadw ą inne stany swoję 
in sty tucją  kom unalną, tak iż cała szlachta je­
dnej gubernii tw orzy jej osobne towarzystwo 
szlachty. Ma jego czele stoi M arszałek, w y ­
brany  z grona familii gubernialnych, po k tó­
rym  idzie kilku Podmarszałków dla pojedyn­
czych obwodów gubernii. Tow arzystw o to 
nietylko ma w ręku caly w ew nętrzny zarząd 
gubernii według pojedynczych obw odów , ale 
nadto jest władzą policyjną, składa rachunki 
z zarządu swego urzędnikom S tanu , mianuje 
sędziów i radzców dla sądów cywilnych i k ry ­
minalnych po obwodach. Tow arzystw o szla­
chty obiera także Prezesa i Assessorów w  cy­
wilnym i krym inalnym  sądzie gubernialnyin,
pom iędzy którym i zawsze jeden tylko członek 
rządow y zasiada. W  każdej gubernii znajduje 
się nieustanna rada opiekuńcza, która zarządza 
posiadłościami szlacheckiemu jeśli właściciel 
z jakiegokolwiek pow odu do tego jest niezdol­
nym. Również w każdej sprawie szlacheckiej 
przytom ni być  muszą członkowie ze szlachty, 
Jednein słowem: całkowity dozór nad ekono­
mią w ew nętrzną, adminislracyą władzy poli­
cyjnej i zastosowanie sądownictwa tak cywil­
nego jako też krym inalnego, wszystko to jest 
w  ręku  szlachty m iejscow ej, a na drodze w y ­
borów' dopełnia wszystkich tych czynności. 
W  ten sposób przyw ileje i praw a szlachty naj­
wyższym są szczeblem w narodzie; stanowi 
ona niejako punkt środkow y wszystkich innych 
stanów , koncentrując się sama w Cesarzu, który 
tu nie jest wprawdzie pierwszym szlachcicem 
w- k ra ju , jak to byw a gdzie indziej, jednakże 
samą tylko otoczony jest szlachtą. Ztąd też to 
wielkie ubieganie się innych stanów do stanu 
szlacheckiego.

„T ym  sposobem jednoczy sic w szlachcie 
wszystka siła i potęga, jaką pieniądze, znacze­
n ie , u rząd , - wiadomości, sztuki i nauki nadać

mogą. Przeto szlachta w Rossyi reprezentuje 
naród , samym jest narodem ; wszakże nie tak 
jak  w dawnej rzeczypespolitej polskiej, ale ra­
czej w  sposób w łaściw y, rossyjski. I dla tej 
też właśnie p rzyczyny, że cała moralna i ma- 
teryalna potęga ludu rossyjskiego w szlachcie 
spoczyw a, narodowość rossyjska tak małe do­
tąd objawiła oznaki swej siły. Bo szlachta rós- 
syjska w ogóle mało się tern zajm uje, co jest 
rossyjskiem ; po jej salonach, jak mówi Dawi­
dów , słychać ty lko francuskie paplanie, a po 
rossyjsku ani słow a; sposób jej m yślenia, jej 
uczucia są francuskie, a małpowanie obczyzny 
wszelkie przechodzi wyobrażenie. To też jest 
właśnie, do czego zmierzał M inister Uwarow, 
m ów iąc, że »pokolenie teraźniejsze ze ślepego 
i nierozinyślnego zamiłowania wszystkiego, co 
jest powierzchownie modnem i zagranicznem* 
uleczyć należy.« ' (Dal. ciąg nasi.)

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 14. Maja.
W łaśn ie  dochodzi nas wiadomość, że N. Ue- 

snrz W szech Rossyi dnia 18. m. b. (??) Króla 
naszego odwiedzinami swemi uraduje, ponieważ 
teraz właśnie 25  lat temu, że monarsze naszemu 
pułk Rossyjski liadany został.

Z d n i a  15.  M a j a .
Najjś. Pan Tajnemu Radzcy Regencyjnemu, 

Professorowi S t e f e n s  przy Uniwersytecie ber­
lińskim order orła czerwonego 3. klassy z pę­
tlicą nadać, a
Tajnych Radzców Regencyjnych Dr. B r i i g g e -  
m a n n  i Dr.  E i l e r s  referującemi Rndzcatni 
w Minisleryum Spraw duchownych i naukowych 
mianować raczył.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 3. Maja.
Jakkolw iek system rządow y pod względem 

kościoła katolickiego żadnej dotychczas zmiany 
nie doznał, uczuto jednak w Petersburgu po­
trzebę porozumienia się z katedrą apostolską. 
D la załatwienia tego nader trudnego iuteressu 
(stosownie do listów z Petersburga) obrano P 
Buteniewa, k tóry  nom inację swoję na posta
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cesarskiego w  R zym ie ,  w  Konstantynopolu , 
gdzie, jak  w iadom o, dotychczas przebywa, 
juz otrzymać miał. P. Buteniew podróż swoję 
na W ie d e ń  skieruje (gdzie małżonka jego i 
dzieci zamieszkują), zaś w  Konstan tynopolu  P. 
T y to w  miejsce jego zastępować będzie. Poseł 
rossyjski p rz y  dw orze sycylijsk im , Hr. Potocki, 
o trzym ał urlop  na kilka miesięcy.

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Maja.
R a d a  Administracyjna postanowiła , iż W a ­

w rzyn iec  K arasińsk i ,  P odporuczn ik  z byłego 
wojska polskiego, postanowieniem tejże R ady  z 
z d. 10 .  Lutego  r. b . ,  na karę konfiskaty  ma­
ją tku  skazany, k tó ry  po uśmierzeniu rewolucyi 
n ie w y d a la ł  się z wojskiem rewolucyjuem za 
granicę k ra ju ,  ma być  w ykreś lony  z listy w y ­
chodźców  i konfiskata jego m ajątku z w szdk ie-  
mi skutkami cofnięta.

P rz y b y ł  tu  z Petersburga Hr. W o ro n c o w ,  
Rzecz. Radzca Tajny, W .  Mistrz O brzędów  
D w o ru  J .  C. K. M.

W y j ą t k i  z e  Z d a n i a  S p r a w y  B a n k u  
P o l s k i e g o  z a  r o k  1 8 4 2 .  —  R o z s z e ­
r z e n i e  h a n d l u ,  k r e d y t u  i p r z e m y s ł u .

B i l e t y  o b i e g o w e .  —  Podniesiona w  r. 
1 8 4 1 ,  ilość puszczonych w  obieg biletów B an­
ko w y ch  do całej wysokości kapitału z a k ła d o ­
wego b a n k u ,  nie uległa w c i ą g u  r „k u  1 8 4 2 .  
żadnemu zmniejszeniu; pomimo tego zachodziły  
często żądania Zmiany srebra na  b ile ty ; w y ­

miana zaś dzienna w kassie banku  biletów na 
srebro , mało co przewyższa z przecięcia dzien­
nie rub .  sr. 4 0 0 0 ,  a zatem na tej samej u trzy ­
muje się stopie, jak to w latach poprzedzają­
cych  rok  1 8 4 1 . ,  p rzy  mniejszej ilości biletów 
w  ob iegu ,  miało miejsce. Stan ten rzeczy  na j­
lepszym jest dow odem , że obecnie będąca w  
obiegu ilość b ile tów, nie przewyższa po trzeby  
w ew nętrzne j cyrkulacyi.  W y c o fa n ie  z obiegu 
biletów z u ż y ty c h ,  o d b y w a ło  się podług zw y ­
czajnego po rząd k u ,  a liczba biletów zastąpio­
nych w  roku  1 8 4 2 .  now em i,  w ynosi rub . sr, 
2 ,1 2 3 ,4 0 0 .  Stosownie do U kazu  Najjaśniej-* 
szego P ana  z d. 2 1 .  Stycznia (2 .  L utego) 1 8 4 1  
r. zaprowadzającego rachunkowość K rólestwa 
na ruble s r e b rn e ,  puszczono w  miesiącu S t y ­
czniu ro k u  1 8 4 2 .  b ile ty  3 -rub low e ,  w  miejsce 
hiletów na złote, polskie; obok zaś tego zajmuje 
się bank przygotowaniem biletów lO c io - r u b lo ­

w ych  , k tóre  podobn ież  w  zamian za bilety na 
złote polskie, w  kurs puszczone będą.

O b r o t y .  W s trz ąśn ię ty  w  ro k u  upłynionym  
k red y t  przez przesilenie w  handlu zbożow ym , 
wymagał postępowania z wszelką ostrożnością 
p rzy  udzielaniu zaliczeń, i był pow odem  do 
ścieśnienia n iektórych czynności, i ograniczenia 
szczególniej osobistych k redy tów . Spieszył je ­
dnak  b a n k  z pomocą przemysłowi i handlowi, 
gdzie w  interesie dobra ogólnego k ra ju ,  z do -  
statecznem dla siebie bezpieczeństwem , mógł 
jej udzielić. P rz y  ciągiem poszukiw aniu  kap i­
tałów, nie było  p o w o d u  do zmniejszenia stópy  
p rocen tu ,  która w  zw yk łych  czynnościach han­
d low ych  i w' r ,  1 8 4 2  na 6 %  utrzym aną Została.

(D a l .  c. n .)
F r a n c y  a.

I z b a  D e p u t o w a n y c h .  Posiedzenie dnia 
8 , M aja.  —  Na początku dzisiejszego posie­
dzenia zabrał głos Pan P auw els ,  ab y  w y b ó r  
swój w Langres, k tó ry  kommissya dla wielu roz­
maitych n iep raw nych  in tryg za n iew ażny  uzna­
ła, b ronić  w  obliczu Izby. Ciążące na  nim o- 
koliczności przekupstw a starał się on w świetle 
mniej obrzydliwem  przedstawić, i bronił się p o ­
tem szczególniej tern, że przeciw nik  jego r ó ­
w nych  używ ał ś rodków . P o  m owie prawie 
dwugodzinnej zakończył te in , że podaje  się o 
dym issyą jako depu tow any .  K rok  ten swój u-  
zasadniał podaniem do prezydenta,,  następującej 
treśc i;  »Mam zaszczyt,  podać Panu  mą p ro śb ę  
o dymissyą jako deputow any, i p roszę  go abyś  
jej potw ierdzenie chciał u Izby  w yrob ić .  P rz y ­
c z y n y ,  skłaniające kommissyą śledczą do nie- 
uwaznienia nowego w y b o ru  w  Langres ,  p rz y ­
muszają mnie do  w yznan ia ,  że uw ażałbym  się 
za n iegodnego zasiadać tu między kolegami nie 
poddaw szy  się w p rz ó d y  pod  sąd mych w y ­
borców. Jak iko lw iek  bądź w y d a  w y ro k  o 
mnie I z b a ,  zawsze energiczna nagana komissyi 
będzie miała w pływ  na opinią publiczną. Na; 
p rzód w ięc muszę przeciw  niej w obliczu Izb y  
protestować, lecz czuję zarazem i potrzebę ap e ­
lowania do sądu now ych  wyborów.* — Po te'j 
mowie nastąpiła żw aw a rozp raw a  nad tern, czy  
depu tow any  może, nim o bó r  jego jako  p ra w n y  
uznanym  zostanie, p o d ać  się do dymissyi,  i p o ­
zbawić przez to Izbę prawa do w y ro k u  nad je ­
go czynnościami w yborow em i.?  W ięk szo ść  o- 
świadczyła się p rzecząco,  p rośba więc P an a

I
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Pauw ela o uwolnienie od obowiązku nie była 
przyjętą, lecz wniosek koininissyi: »wybór P. 
Pauw els uznać za niew azny«, praw ie jednozgo- 
dnie potwierdzono. — Nastąpił potem pod roz­
wagę wniosek koininissyi; »w ybor Pana F loret 
w  Garpeutras uznać za praw ny." Partya kon­
serwatystów', która przez wykluczenie P. P au ­
wels jednego z swych członków utraciła, mocno 
nalegała, aby obór w Carpentras, który na człon­
ka padł opozycyi, rów nie by ł za nieważny u- 
znan y ; bo nie zbywało także i przy nim na 
nieregularnościach, które jednak przez komissyą 
złożoną prawie z samych członków opozycyi, 
nie tak skrupulatnie braue by ły . K onserwa­
tyści utrzymali sję przy swojem , projekt koin- 
missyi odrzucono, i w ybór Pana Floret za nie­
ważny uznano. Ju tro  zajmie się Izba oborem 
w  mieście Embj-un.

Z P a r y ż a ,  dnia 9. Maja.

Dzienniki oppozycyjne cieszą się z rezultatu 
wczorajszego posiedzenia Izby Deputow anych 
lubo unieważnienie w yboru Pana F loret nie 
koniecznie leżało w ich spraw ie, i oczywiście 
niespodziewanie się w ydarzyło. — Twierdzą 
one źe najlepszym dowodem prawości komissyi 
śledczej tak zaprzeczonej przez gabinet jest vo- 
tum wczorajsze Izby'. Gdyrby  nie było  komis­
syi śledczej, by łby  zapewnie obór Pana Pau­
wels, k tóry  wczoraj przez całą Izbę potępionym  
został, za praw ny uznany, bo go już naw et ko- 
missya wysadzona do sprawdzenia w ierzytel­
ności oboru, za laki ogłosiła.

Minister spraw zagranicznych miał się osta- 
lecznie oświadczyć, że do Chin nie pójdzie p o ­
seł, ale tylko pełnom ocny Minister, i miał na to 
miejsce mianować dotychczasowego posła w 
G recy i Pana Lagrenee.

N iektórzy członkowie klubu wyścigów kon­
nych (Jockey  C lu b ) w przekonaniu, że plemię 
koni francuzkich nie może się ulepszyć inaczej 
jak  wprowadzeniem koni czystej krwi angiel­
skiej, i uważając jako przesąd szkodliwy i anti- 
narodow y systemat, k tóry  zaleca nie czystą krew  
arabską, (plemię zupełnie idealne, nie znajdują­
ce się nigdzie, tylko w poematach Byrona i 
hom p.) ale wszystkie bez różnicy konie wscho­
dnie, wzywali na zakład o 5 ,000  luidoróW 
stronników  koni afrykańskich, tureckich, arab­
skich, i t .  d- przeciw trzem koniom czystej krwi

angielskie'j. Zakład nm trwać przez 6 miesięcy 
na przestrzeni od Paryża do Bordeaux.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 1. Maja.

Zgromadzenie deputowanych uchwaliło w re­
szcie postanowienie, którego ważność naprzód 
już Begenl potwierdził. Oznajmiło ono bowiem, 
że ta osoba, którą kongres za swego Prezy­
denta obierze, otrzyma rozkaz utworzenia no­
wego gabinetu. Na wczorajszem więc posie­
dzeniu uznawszy się kongres za ukonstytuow a­
ny przystąpił w liczbie 150  niezwłocznie do 
w yboru  prezydującego. Pan Cortina otrzym ał 
93  g łosy , Pan Lopez (Don Joaquim) 43 , Pan 
Arguelles 1 3 , a Pan Martin 1. Został więc 
Prezydentem  Pan Cortina. W y b ó r odbył się 
potajenmem głosowaniem, widać wiec z tego, 
że wielu deputow anych, którzy dotąd z mini- 
steryuin trzym ali, na Pana Cortinę głosy swe 
dali. Bo partya radykalna głosowała za Panem 
Lopez. Nie podlega wątpliwości, że Cortina 
i jego zwolennicy ugodzili się z owymi depu- 
towanemi w ten sposób, że ci będą za Cortiną 
g ło so w ać , a  za to pierwszy W iceprezes z ich 
środka obranym  będzie. W ielk ie  zaś powstało 
zadziwienie, gdy Pan Alsina, należący do ra ­
dykalnej party i Pana L opez, na pierwszego 
W iceprezesa obranym  zo sta ł, bo pokazało 
s ię , że zwolennicy Pana C ortiny niedotrzy- 
mali danego słowa owym ministeryalnie m y­
ślącym deputowanym. Ci opuścili niezwło­
cznie w skutek tego pełni rozjątrzenia salę o- 
b rad , roznosząc głośne skargi na wiarolomstwo 
partyi Pana Cortiny, Nawet Olozaga wezwał 
go do wylłomaczenia się i nazwał postępowanie 
jego bardzo dwuznacznem. Gniew jednak te­
go dyplom aty nie potrw a pewnie bardzo długo 
i nastąpi zgoda. Trzej inni wiceprezesowie, 
Serrano (G enera ł), Madoz i S ihela  należą do 
partyi C ortiny, trzej sekretarze, O vejero, Prim 
(ó w  znany P u łkow nik ) i Samoza liczą się do 
szeregów Lopeza, a czw arty sekretarz Garnica, 
wyznaje zasady, tak już to nazwanych C or- 
tynistów.

W szystkie więc parłye na to się bv!y  zgo­
dziły, aby Prezesowi ostatniej Izby, P. Ołozaga, 
nie dać ani jednego głosu; a Arguelles, uw a­
żający przewodnictwo w Izbie ludu za honor 
jemu samemu są należący, musiał się na schyl-

*
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ku dni swych doczekać, że go 13 odprawiono
głosami.

Drugi wypadek tego głosowania jest fen, de 
party a ministeryalna ani jednego z sw ych człon­
ków  do krzesła prezesowskiego doprowadzić 
nie mogła. Dobitniej więc wola kongressu nie 
mogła się manifestować. G a c  e ta  mówi dzi­
siaj, ze w ypadki wczorajszego posiedzenia mo­
gą być nie ograniczone.

W ieczorem  obradowali wszyscy ministrowie 
w pałacu regenta. Po icl) oddaleniu się przy­
w ołano Prezesa Izby senatorskiej Gomeza Be­
cerra , i Izby polskiej Corlinę. Stąd chcą wno­
sić , ze Regent zamyśla utworzyć gabinet, skła­
dający się z senatorów , którzy dotąd do inini- 
steryafnych należeli i z deputowanych liczących 
się do teraźniejszej oppozycyi. Taka miesza­
nina nieda się jednak do skutku doprowadzić. 
Z  resztą to tylko obecnie Z pewnością twierdzić 
można, że , gdyby Regent słuchając swych za­
uszników, miał Kortezy rozw iązać, w padłby 
w  jak najkryfyczniejsze położenie; jeżeli zaś 
Panu Corłinie pozostawiona będzie wolność u- 
tworzenia gabinetu nowego podług swej myśli, 
to żaden z Ayacuchosów w nim niepozostanie i 
do niego nie wnijdzie.

Deputowani już oświadczyli, że pociągną 
ministeryiun do odpowiedzialności za bom bar­
dowanie B arcelony, za sądowe ściganie Pułko­
w nika Prima, który jako D eputow any bez po­
zwolenia Kortezów nie może przed żaden sąd 
być zapozwanym , i za wiele innych nadużyć i 
targnień się na konstytucyą.

S z w a j c a r y a .
Z Z u r y c h ,  dnia 22 . Kwietnia.

W edług  ostatnich wiadomości z Tessinu, z 
d. 19. liczba uwięzionych osób, które miały 
udział w odkrytym  spisku, wynosi 3 6 ; wszyscy 
uzbrojeni byli w broń palną lub sieczną. Także 
w Lombardyi zabrano aniunicyą.

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 1. Maja.

Doniosłem Panu w ostatnim moim liście, że 
wiadomość o ustąpieniu Porty  i przychyleniu 
się tejże do roszczeń Rossyi pod względem 
Serbii, w  Belgradzie odebrano. Dotychczas 
r7-ad obecny potrafił jeszcze przez rozmaite za­
biegi rozgłoszeniu i szerzehiu się tej wiadomości 
zapobiedz; kazał wszystkich tych , co o niej

w  publicznych miejscach przebąkiwali, na miej­
scu aresztować, pod pozorem , że to osoby 
zniechęcone, rozsiewające fałszywe wieści, aby 
rząd kłopotu nabawić. W ielu  z tych , co w 
Sierpniu r. z. na wygnanie zostali skazani albo 
dobrowolnie się z kraju w ydalili, w tym tygo­
dniu potajemnie do Serbii wróciło, gromadząc 
się w  obwodzie Szabaczkim. Jakoż zaszły tam 
już bezprawia i sceny nieładu, po przybyciu 
szczególnie kommissarza xiążęcego Pana Tco- 
dorow irza. Drugiego kommissarza P. Tenkę 
do Seincndryi w ysłano, aby tam powszechne 
wzburzenie nieco uśmierzyć. W szakże Pan 
T enka, chcąc tam energicznie wystąpić, w y­
śmiany i w yszydzony został, a rząd obecny 
strwoniwszy dość pieniędzy dla przekupienia 
dygnitarzy tureckich w wielkim wkrótce będzie 
am barasie, ponieważ ludność wszędzie płacenia 
podatków się wzbrania. — Nad granicą Bul- 
garyi i Bosnii krw aw e zajść miały zatargi mię­
dzy Serbami i posterunkami tureckiemi.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — »Orędownika Nauhowe- 

go« wyszedł Nr. i 8. i zaw iera: Pyłki przez 
Bohdana Zaleskiego. —  W spom uika przez D. 
M. scena z ostatniej w ojny. K orrespondencya 
z Berlina. K ry ty k a : M ieszkania i postępowania 
uczniów krakowskich w dawniejszych wiekach 
(■przez W . A. Maciejowskiego). N ow iny lite­
rackie z Poznania.

—  —  » Tygodnika literackiego* wyszedł 
Nr. 18. i zawiera: P oezya: Szwajcarya przez 
J a . . . .  K a . . .  Ra . . .  Szczęść Boże (Dokończe­
nie.) —  Miłość i cyrograf, powieść fantasty­
czna. (Ciąg d.) — Korrespondencya.

Z W a r s z a w y .  — D o dziennikarstwa w ar­
szawskiego nowe przybyło  pismo, «Dziennik 
krajowy.,, Redaktorem głównym K arol W itte . 
Pismo to poświęcone polityce, przemysłowi, 
rolnictw u, handlowi, literaturze tak zagrani­
cznej jak polskiej, wychodzi od 1, Kwietnia 
bież. roku  codziennie pół arkusza w dużym for­
macie. F  e u i H e  t o n  będzie drobnym skarhem 
dla czytelników , a bardziej dla czytelniczek 
szukających rozryw ki, unikających poważnej 
nauki nazywanej kazaniem.

—  » Przegląd naukow y" mieści najwięcej 
artykułów filozoficznej treści płodnego pióra re-



daktors Dembowskiego, O d  N ru  4 , do 8. 
włącznie zawiera pom iędzy inne'mi następujące 
artykuły tegoż pisarza: 1) R ys rozwinięcia się 
pojęć filozoficznych w Niemczech. — 2) Rzuty 
o wychowaniu osób pojedynczych i ludów we­
dług filozofii stanowiska twórczości czyli sa ­
m orodnej polskiej. — 3) Twórczość jako ży­
wioł samorodne'j nasZe'j, polskiej filozofii. — 
4) O  m arynarce po lsk iej, przez Łukasza G o­
łębiowskiego 5 )  Listy z Tyrolu. —  6 ) Rzuty
filozoficzne, przez M azura z Płockiego. — 7) 
Dalszy ciąg krytyki o biblijotece warszawskiej. 
—  8) Rzut oka na niektóre zeszłoroczne czaso­
pisma warszawskie 9) Myśli o czynszowaniu
włościan polskich, przez Kaptińskiego; arty ­
ku ł ten bardzo szacowny w yw ołał w Gazecie 
codziennej wielkie spory pro et contra. —  10) 
W iadom ość biblijograficzna o dziele Jana Ostro - 
ro g a : wMyśliwstwo z ogary .« —  Ułamki z poe­
m atu: Sam obójca, przez Gustawa Zielińskiego.

W  całej E u r o p i e  przypada na 2 8  ludzi 
jedno urodzenie, w  jednym roku  rodzi się 
9 ,0 0 0 ,0 0 0 , na jeden dzień 2 4 ,0 0 0 , na jedną 
godzinę 1025 .

K o d e x  k a r n y  n i e b i e s k i e g o  p a ń s t w a ,  
skazuje zbrodniarza stanu na to rtu rę , a k re­
w nych jego w pierwszym stopniu , na ścięcie. 
Powinowaci zaś idą w niewolę, i byw ają wy­
stawieni na przedaż. — Również kara śmierci 
czeka każdego, k t o b y  jadącemu Cesarzowi lub 
jego świcie stanął w drodze, lub k toby się 
pow ażył wstąpić do pokoju,  k tóry  niebieskiej 
Mości dla w ypoczynku z podróży przygoto­
wano. Robotnik pracujący w pałacu musi w y­
kazać się k a rtk ą , że mu wolno zostawać pod 
jednym dachem z synem słońca. W ychodząc 
z pałacu obow iązany zwrócić tę przepustkę do 
przybytku światła-światłości. K to się w pała­
cu dłużej nad wyznaczoną godzinę zabawi, ten 
niech się pożegna Z swoją głową. Przyboczny 
lekarz Cesarza, jeźli się pow aży zapisać lekar­
stw o niestwierdzone doświadczeniem, otrzym u­
je sto kijów. Na stole Cesarza wszystkie po ­
trawy muszą być jak najczyściej sporządzone. 
W szelka choćby najmniejsza nieczystość, ścią­
ga na kucharza plag ośmdziesiąt.

P o g a r d a  ż y c i a .  — W  czasie okropnych 
scen Paryża, osądzono między innemi także 
księcia de Lauzuu na śmierć, W  tej samej

godzinie, w której go na rusztowanie prow a­
dzić miano, zażądał, by mu na śniadanie ostrzyg 
i wina przyniesiono; w chwili gdy z najw ięk­
szą spokojnością takowe pożyw ał, nadszedł po 
niego kat. »Mój p rzy jacielu ,« zawołał nań 
książę: "jestem zupełnie gotów, ale pozwól mi 
pierwej skończyć moje ostrygi ręczę, długo 
czekać nie będziesz « T o  rzekłszy, jadł spo­
kojn ie dalej, nalał dwie sklanek w ina, podał 
z nich jednę katow i, m ówiąc: » Do twego rze­
miosła potrzebujesz siły i odw agi, napij się 
wina,  a  śmielej robotę sw oję  w ypełnisz." — 
K at wypił. Książę skończywszy do ostatka 
śniadanie, prosił o piórko do zębów i  siadł 
obojętnie na w óz, k tó ry  go na płac śmierci 
zawiózł.

P o j e d y n e k  l o k o m o t y w .  — W  J o u r ­
n a l  d e  F r a n c f o r t  czytamy co następuje. 
j.Ameryka północna." W  liście z Arkamas, za­
mieszczonym w C o u r r i e r  d e s  E t a t s  U n i s  
z dnia 18. Marca znajdujemy dziwne szczegóły 
nowego rodzaju pojedynku, który się skończył 
katastrofą oryginalnej dzikości.

»Dwa tow arzystw a, z  których każde zajmo­
wało g a łą ź  c z y l i  oddział drogi żelaznej nad rze­
ką Czerwoną i przy Little-Rock, by ły  w zakłó­
ceniu. Pułkownik Stives, Prezes jednego z tych 
tow arzystw , powiedział do Sędziego C hapin, 
Prezesa drugiego towarzystwa, że lokomotywa, 
którą odbywał jazdy na swej części drogi żela­
znej, "nie była lepszą jak stary wagon ciągnio­
ny  przez szkapy indyjskie." To porównanie 
uważane było przez tow arzystw o za szyderstwo 
tak wielkie, że je wzięto pod narady, w których 
postanowiono, aby, jeżeli Pułkownik Stivers nie 
odwoła swego tw ierdzenia, nastąpił pojedynek. 
Członkowie towarzystwa zawiadywanego przez 
Pułkownika odpowiedzieli potw ierdzając, to co 
ich Prezes w yrzekł, i oddali pod rozrządzenie 
najlepszą z tych lokomotyw, aby zaproponować 
P , C hapin pojedynek lokom otyw jeduej prze­
ciw drugiej.

»Nie śmielibyśmy donosić o tern potwornem 
zdarzeniu, które przy tern nie jest do nieuwic- 
rzenia dla tych , co znają pewne obyczaje pe­
wnych okolic zachodu; gdyby jego rękojm ią 
nie by ł nasz kolega Commercial Adwertisser, je ­
den najrozsądniejszych dzienników N ew -Jorku. 
Sędzia Chapin i jego tow arzystw o przyjęli je­
dnomyślnie oznaczony p o j e d y n e k ,  i użyli
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wszelkich ś ro d k ó w ,  aby  godnie odeprzeć rzu ­
cone  na nich  szyderstw o. W  sku tku  tego S ę ­
dzia C hapin  w ezwał grzecznie P u łkow nika  Sti­
vers na śmiertelne spotkanie się lok o m o ty w  w  
punkcie  granicznym hrabstw  Jackson  i B anton  
w  następną środę. Przyjaciele  stron obudw óch  
starali s ię ,  ab y  G u b ern a to r  Y e l l  w dał się w  tę 
s p ra w ę ,  ale ten  urzędnik  odpowiedział, ż e z b y t  
wiele ma szacunku dla obudw óch  przeciwników, 
a b y  im się sprzeciwiać, i w yw iadyw ał się o go­
dzinie k iedy spotkanie miało nastąpić, ab v  bvć  
obecnym  na tern inleressującem w idow isku , i 
p rzekonać się naocznie o sile machin i zręczno­
ści konduk to rów .

M nóstwo osób  udało się na miejsce walki. 
Inżeuierowie obudw óch  tow arzys tw  prosili u- 
silnie (w y z n a ć  to  trzeba na ich pochw ałę ,  do­
daje  o p o w ia d a ją c y ) ,  ab y  mogli mieć udział w 
te j w alce;  ale ich prośbom  stanow czo  odm ó­
wili obadw aj Prezesi,  k tó rz y  postanowili sami 
d y ry g o w a ć  lokom otywam i. Zgodzono  się, aby 
każdy  z nich w yruszy ł ze swej s tacy i ,  i aby, 
g d y  p rzybędą  do punk tów  oznaczonych  cho ­
rągwiami, a oddalonych o pięć mil od  punktu  
zetknięcia, posuwali się z dow olną szybkością. 
W y  strzały działowe miały nastąpić za p rz y b y ­
ciem lokom otyw  do p unk tów  ozuaczooych  
chorągwiami, ich bieg by ł tak równy, źe oba 
w ys trza ły  dzia łow e prawie jednocześnie d a ły  
się s łyszy ć. Nadzwyczajna powstała obawa. 
W  10 minut po tem  obie lokom otyw y  się u- 
k aza ły ,  pędząc z szy bkością około  40 mil na 
godzinę. P u łkow nik  Stivers upuścił pary , m ó­
wią, że przypakiein ; Sędzia C hapin  przebiegł 
za punk t zetknięcia około 15 sekund  O bie  
.lokom otyw y  uderzy ły  w s ie b ie : lo k o m o ty w a  
P u łkow nika  Stivers roztrzaskała się w kaw ałki,  
a  z jego o so b y  nic nie można by ło  znaleźć 
p rócz  szczątków  kości,  krew i jeden  b ó t ! — 
Sędzia C hap in ,  zwycięzca, nie dozna ł  żadnego 
u szkodzen ia ,  i o d b y w a ł  dalszą swą tryumfalną 
d rogę  trzy mile dalej. Poczein pow róc ił  i o d ­
bierał powinszowania od swych przyjaciół. — 
K ończąc  pow tarzam y  jeszcze, że te szczegóły 
wyjęliśmy z pow ażnego dziennika, k tó ry  spo ­
dziewa się ,  że E u ro p a  nie będzie sądzić ame- 
r .vkańskiego społeczeństwa zachodu z podo ­
bnego zdarzen ia ,  k tóre  na szczęście bardzo  
jest rzadkie. (Gaz. C odz ienna .)

Z P o z n a n i a .  —  G łośny  w  ś wiecie muzy* 
kalnym, włoski sk rzy p ek M arch ese  P r o s p e r o  
M a n  a r a ,  uczeń Paganiniego, p rz y b y ł  tu  do 
Poznania i w  piątek (ju tro)  koncert wielki dać 
zamyśla. Artysta ten w ystąpiwszy w  ostatnich 
czasach w  W ro c ła w iu  i Berl inie ,  zyskał tam 
powszechne i najżywsze ok lask i,  o czein pisma 
publiczne w  ow ych miastach wychodzące w  
swoim czasie doniosły. A tak Berlińska G a ­
zeta S penera  w ychw ala  jego nadzw yczajną b ie­
głość w  pasażach, uroczy pociąg sm yczka i do ­
skonałe naśladow anie oryginalności Paganiniego 
mianowicie Pizzicata, flażeoletu i g ry  s o p r a  
u n a  c o r d a .  P o dobne  pochw a ły  oddają mu 
tez inne gazety Berl ińskie i 'Wrocławskie; p rz y ­
pisując m u jednozgodnie jenialność kom pozycyi 
i zachw ycającą doskonałość w  oddaw aniu  tych­
że. Zw racam y więc uwagę szanownej publicz­
ności n a  koncert ju trzejszy i polecamy znako­
mitego artystę łaskawym względom wszystkich 
miłośników kunsztu.

Teatr polski .
Z ostatnich a do tąd  nie do tkn ię tych  p rzed ­

staw zasługuje na wspomnienie u tw ó r  S z e k ­
s p i r a ,  wB ecep la  na z ło śn icę ,« gdzie mąż u- 
rabia złośnicę na dobrą  żonę ,  tą razą nie przez 
pobłażanie ,  ale przez trzym anie jej na krótkiej 
w odzy. P. S adow ska  dob rze  malowała walkę 
złości z n a ro w u ,  z złego w ychow ania ,  z p rzy ­
rodzoną dobrocią  se rca ,  i t ryum f ostatniego; 
P. Biernacki dobrze  połączy ł źwawość i za lo ­
tność żołnierza z p rzyw yk łym  pociągiem do 
w o jskow ej karności. P. N o w a c z y ń sk a , o t r z y ­
mawszy ro lę  kilka dopiero  godzin p rzed  z a ­
częciem, w  miejsce zasłabłej Pani C . ,  nie zd o ­
łała się należycie p rzygo tow ać ;  w  ogóle prze- 
cięz koniedya poszła gładko.

W  "M ałpie i n a rz e c z o n y m « poznaliśmy w  
P. Krzesinskim, k tó ry  nam się w wielu ro lach  
jako znakom ity  ak to r ,  jako niepośledni d rara- 
inaturg, ja k o  malarz, dał był poznać ,  wielką 
także gym nastyczną z rę c z n o ś ć .  —  T ru d n a  to 
rzecz dla a r ty s ty  tak różne musieć grać role: 
przecież na tein sz tuka, a jeżeli K ant ( w  an ­
tropologii ;  u trzym uje ,  źe to przybieranie tak 
rozmaitych ról zdrowie i życie ak to rów  prędko  
w ytraw ia ,  to  przecież nie ziszcza się to b y n a j ­
mniej na  artystach p o l s k i c h , k tórzy  po  n a j - ' 
większej części do  późnej dochodzą starości.

"Zamek na Czorsztynie* przy jem ny sprawił 
w ie c z ó r : wszakżeź to  dwóch wielkich zebrało 
się m is trzów , ab y  tę narodow ą u tw orzyć  ope­
rę. W s z y s tk o  przejęło  się pięknością tej kom-
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pozycyi czcigodnego Kurpińskiego: śpiewy i 
towarzyszenie orkiestry szły godnie. P. No- 
waczyński jędrnie odegrał Bojomira; P. Pie­
trzykowska, przy dobrej akcyi, słabienie i 
wzmocnienie głosu wzorowo oddała, P. Ga­
węcki i P. Sadowska wielką okazali muzykal­
ną wprawę.

J . N. Kaminskiego »Pojedynek o wiatr, czyli 
Szlachta czyńszowa« pięknie to ujęta myśl jak 
często ludzie o wiatr i na wiatr się kłócą, kiedy 
wiatr ani na życzenia lub złości sadowego, ani 
na młynarza względu nie ma. Myśl ta wyra­
żona na szlachcie czynszowej przybiera postać 
narodową, przypominając nam zwłaszcza Pod­
lasie, Mazowsze, gdzie takie mnóstwo owej 
czynszowej, u nas tak zwanej szarej, szlachty 
się znajduje, a która prócz klejnotu szlachec­
twa zwykle ani majątku a często ani cnót 
szlachetnych nie posiada. Tak jak pomysł i 
ubranie jego są chwalebne, tak układ całego 
utworu nie zasługuje na pochwałę. W  środku 
już rzecz jest zaokrąglona, długą sceną poje­
dnania się i połączenia swych dzieci: druga

firawie połowa powinna być w pierwszą wcie- 
oua,  a i przez krótkość utwórby zyskał, kie­

dy dowcip nie powinien być zbyt rozwlekły.
Przybyły tu P. Baron z W arszawy, wystą­

pił po raz pierwszy z okazami kuglarslwa i 
szermierstwa. Trudno tu w szczegóły wcho­
dzić: powiedzieć tytko można, że wielka jego 
zręczność i nadzwyczajna siła ogólnie widzów 
w podziwianie wprawiały. M. B.

OBW IESZCZENIE.
Dnia II . Stycznia r. b. około wieczora, zo­

stało przez dozorców granicznych w obwodzie 
granicznym, na łące w bliskości Pustkowia 
Granicy, powiatu Oslrzeszowskiego, 19 sztuk 
jako na domysł z Polski przemyconych świń 
średnich zabranych i przez licytacyą za 58 Tal. 
5 sgr. sprzedanych, od których zaganiacze, do 
tego momentu nieznajomi, zbiegli. Niezuajomi 
właściciele tychże świń wzywają się stosownie 
do §. 60 prawa celno-karalnego z dnia 23 Sty­
cznia 1838. r. niniejszem, aby się najdalej w 
ciągu 4 tygodni od dnia, w którym niniejsze 
obwieszczenie po raz ostatni w dzienniku intel­
ligence j nym umieszczone będzie, na komorze 
głównej celnej w Podzamczu zgłosili i swe 
pretensye udowodnili, w przeciwnym bowiem 
razie po upłynieniu tegoż terminu, zebrane za 
nie pieniądze na rzecz skarbu obrachowane zo­
staną. Poznań, dnia 15. Marca 1843.

P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  S k a r b u .
(podp.) Massenbach.

Za zezwoleniem Król. Begencyi, grunt tu na 
Garbarach pod Nr. 401. i 402. położony, wła­
snością kościoła ewangelickiego Sw. Piotra bę­

dący, z kamienicą mieszkalną, salą do nabo­
żeństwa, budynkiem tylnym i ogrodem, w ter­
minie d n i a  22. m i e s i ą c a  b i e ż ą c e g o  po 
obiedzie o 4tej godziuie w pomieszkaniu Radcy 
Konsystorskiego W go S i e d l e r  na ulicy Ogro­
dowej pod Nr. 285. publicznie ma być sprze­
dany i pod zastrzeżeniem konsensu Król. Mini- 
sterium najwięcej dającemu przybity.

Taxa i warunki kupna u kupca Wielmożnego 
K. Scholtz w rynku pod Nrem 92, dła każdego 
są dostępne.

Poznań, dnia 9. Maja 1843.
K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e .

Rurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 15. Maja. 1843.
S to­ N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zna.

O bligi długu skarbow ego . . * 104 103!s
P r. aug. obligacje 1830. . . 4 103 102L-
O bligi premiów handlu morsk. — 94V
O bligi K urm urchii . . . . 3Ł 102!r
B erlińskie oblig. m iejskie 3^ 103V —
G dańskie dito w T ................... 48 —

Zachodnio - P r. listy  zastawne 3^ 102lj 102 tj-
L isty zast. W . X . Poznańskiego 4 106V 106Y

dito dito dito 102V, —
W sch o d n io -P r. listy  zast. . 3!> lor-i 103Y
Pom orskie d i to .......................... 3*i 103V

103V
—

K ur- i Kowuiuarcb. dito . . 3-j —

Szląskie dito . . . . . . lOZiy- —

A k c j e
K olei B erlińsko - Poczdamskiej 6 142 I l l

dito dito akcje o prioris . 4 — 102Y
K olei M agdebursko - Lipskiej — 156 155
dito dito akcje a prioris . 4 — 103Y

K olei B erlińsko-A uballsk iej — J26V 125Y
dito dito akcje  a prioris , 

K olei D usseldorf. - Elberfcld.
4 104 103Y
5 72 _

dito dito akcje  a prio ris . 4 — 93!f
K olei n a d re ń s k ie j ..................... 5 71Y —

dito dito akcje a prio ris . 4 9»v 94Y
K olei B erlińsko - F rankfurt. 5 120

dito ijito akcje a  prioris . 4 — 103Y
K olei Ś ląsk, gó rn ................... 4 11)9 —

Frydrycbsdory  .......................... __ ,3V1 1 'i-
13V

Inne monety złote po 5 tal. — n y .
Discouto . . . .  . . . — 3 12 1 4

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

D nia 11
184

od
T a l .  »gr. fen .

M aja.
1. r.

do
T a l .  ig r. fen

Pszenicy szefel . . . 1 22 6 l 23 6
Zyta . d t.......................... 1 13 6 1 14 —

Jęczmienia dt........................ l 1 6 1 2 6
O w sa . d t.......................... — 28 --- -- 29 6
Tatarki d t.......................... 1 14 I 15 --

Grochu .  dt.......................... 1 20 -- l 21 _

Ziemiaków dt....................... -_ 18 ___ — 18 6
Siana c e t n a r ..................... I 2 6 1 5 —
Słomy k o p a .......................... 6 22 6 7 — —

Masła garniec .  .  .  . 2 8.— 2 9 —


